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Tygodnik poświęcony sprawom ludy katolickiego.

W y c l io o z i  n a  k a ż d ą  n ie d z ie lą .

A dres K odakoji 1 A d m ia ia lraey i:

K raków , ul. św . F ilip a  L  17 I
Owłosienia za jeden w iersz i 
p e titow y  30 n i.,w  tekście 40 m

I. WARfJHCŁY I ROZBÓJNIKI POLITYCZKt.

Jak po burzy gwałtownej i zawie­
rusze następuje w przyrodzie uciszenie 
i pogodne słoneczko rzuca znowu swe 
jasne prom ienie na ziarnic, tak podo­
bnie w  duszy człowieka po różnych 
wslrząśnieniach i burzach uciszają się 
namiętności, wraca rtzwjfla 1 sumienie 
przychodzi do głosu. Chciejmy lego gło­
su sumienia o ruchu ludowym  posłu­
chać. -

Lud polski przetrwał straszną burzę 
wojny, która mc tylko najpiękniejsze 
jego latorośle złamała i powaliła na 
ziemię, ale nadto wstrząsnęła zbiorową 
duszą ludu polskiego.

Inna nawałnica bodaj czy nie gorsza 
od pierwszej, zaraz po pier wszej naslą- 
piia a rozpętana była już nie przez ze­
wnętrznych tylko aie i pizcz w ew nę­
trznych wrogów i kusicieli, którzy 
w  szatańskiej nikczeinności e tam i i  chło­
pa psfsk.eąo uczynić bandytę i zhresłnhrza 
i wetknąć mu w rękę nóż bolszewicki 
do przelania krw i bratniej.

Pokusę tę bdiręeił ze wstętsm katolicki 
chłap polski i w  odpowiedzi na nią sta­
nął jak inur przeciw nawale bolszewi­
ckiej, którą złamał.
Ł^aść Ci z a  t a  i c h w a ła , lu d u

P o lsk i!\
Na inną |ednak jeszcze próbę wysta­

w iony jest nasz lud siermiężny. Olo 
zastawiają na niego zdradzieckie sidła 
przebiegli i sprytni ludzie, warohrły, wi­
chrzyciele i szarlatani polityczni, ludzie 
pyszni 1 am bitni, którzy chłopa polskie­
go uczynili podnóżkiem nóg swoich, 
którzy po karkach chłopskich pną się do 
najwyższych szczebli % ierarchii społc- 
cztrej — ludzie, którzy nie wiedzą co 
poświęcenie, ofiarność i praca dla do­
bra całego narodu, dla Ojczyzny, którym 
nia przyświeca żsdna wyższa, wznioślejsza 
ictaa, by chłopa polskiego uszlachetnić, 
udoskonalić, prawdziwie oświecić, bro­
nić przed wyzyskiem, doli jego ulżyć, 
podnieść go na wyższy stopień dosto- 
jeńsiwa duchowego i kultury  umysło­
wej. -  Są to ludzie, którzy tylko wła-
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sny interes m ają na oku, którzy chłopa 
potrzebują i używają jako narzędzia fło do­
pięcia swoich, ambitnych zachcianek, by
przy pomocy jego głosów 'dobijać się 
władzy i polityczne1 potęgi, a przede- 
wszystkiem bogactw i majątków. |

Jakież to sm utne bolesne a przo- 
dewszystkiem jak to ubliża godneści; po­
wadze ludu polskiego, że clotąd dał się 
zwodzić i tumanić takhn kuglarzom, 
źe poszedł bez zastanowienia pod k o ­
mendę takich opryszków politycznych, 
którzy nie mając wymaganych w a­
runków  i talentów, by na zwykłej d ro­
dze wybić się na wyższe stanowiska 
i urzędy t. j  na drodze nauki i grunto­
wnego wykształcenia, pracy sumiennei 
? zasługi rzetelnej, — obrali drogę ła­
twiejszą do kariery. — Hsrzucili się lu­
dowi łatw ow iernem u ,tia opiekunów, prze- 
wódców i wodzów, przywłaszczyli subie 
samowolnie w ładzę nad ludem. — Po­
stawili dla pokrycia własnej obłudy 
zasadę, że innym polityką zajmować się 
nie wolno tylko im samym, choćby ci 
inni byli ludźm i najznakom itszym i 
w  narodzie, najtrzeźwiejszymi najuczci­
wszymi : najuczeńszymi, z których 
gdzieindziej by się chlubiono. — U nas 
w Polsce, — powiedzieli ci mędrcy 
z pod ciemnej gwiazdy, — polityka to 
przywilej, to monopol dla zgrai różne­
go gatunku rozparzonych głów i ro ­
zwydrzonych instynktów ,— innym  zaj­
mować w  niej głosu nie wolno.

2. WE8W.SZT SAMOZWANIEC.
Takim  typow ym  saiF.07waAft*ym w ła­

dcą ludu polskiego był do niedawna 
Stajtiński, który liznął trochę nauki, 
ale nie ukończywszy studyów, bo i po- 
cóż miał się mozolić nad książkami 
i składać trudne egzamina, w}rbrał so­
bie inny zawód: politykę ludawę.

W idział on, jak lud polski zaczyna 
się budzić do życia publicznego pod 
wpływem  szczerych przyjaciół ludu jak 
śp. ks. Stojałowskiego, W ysłoucha, Ro­
m anowskiego i innych. Widział, jak 
ten lud zaczyna się organizować i do-

upom inać o swoje należne praw a, o swoje 
wpływy i znaczenie. To też korzystając 
z nieobecności ks. Stojałowskiego, który 
prześladowany przez ówczesne rządy 

y już to za granicę chronić się m usiał 
lub tez znosić wiezienie za sprawę ludu, 
on, Slapińsk- zdradził ks. Stojałowskiego, 
tego twórcę ruchu ludowego w  Galicyi 
i rzucił zuchwale między lud hasło: 
„hejże w iara chłopska za mną, ja będę 
waszym wodzeni i hetm anem , ja będę 
waszą gwiazdą przewodnią, ja was za­
prowadzę do ziemi obiecanej, ia wam  
stworzę raj na  ziemi".

I przedsiębiorstwo mu się udało. — 
Tak bezczelnie lud okłam ywał, tak lu ­
dowi schieb.ał, tak obietnicami na wszv- 
stkie strony -szalował — to znowu lak 
lud straszył różnymi potw oram i, które 
wymyślał, jak r,pańszczyzną i kajdanam i 
niewoli*, jakie rzekom o m iel1 chłopu 
nałożyć „panowie > księża." *

0 żydowskiej tyłka niewoli i tyranii 
nie w spom niał ani słowem. ~i!t tsż lud 
otumanił, że chłop polski politycznie nie 
wyrobiony i nie myślący krytycznie, 
oddał się w  wielu powiatach w zupełną 
niewolę Stapińskiego, a on jak car 
w Rosji, ustanowił nad nim  dozorców 
z ludzi jemu podobnych, którzy przy 
jego żłobie znaleźli obtitą straw ę i lek­
ki eldeb.

Trzeba mu przyznać, źe przedsię­
biorstw o to nie źle zorganizował. Za 
naganiaczy przyjął ludzi wykolejonych, 
niedouczonych, przepędzonych ze szkół 
lub innych zawodów, umiejących jody­
nie ujadać na wszystko i na wszystkich, 
poniżać ludzi najuczciwszych i najza- 
służeńszych w  narodzie i najrzetelniej
0 dolę ludu zatroskanych, bryzgać na 
nich blatem  oszczerstw i podejrzeń
1 takich rozsyłał między lud na agila- 
cyę, jako apostołów lu< owych.

Ludu polski, czy dziś nie żal i nSs wstyd 
Gi lago, żeś takich raziisaiśych hoiyszćw 
vzmmi i przyjm ował w  swoje nieska­
lane progi wieśniacze jako swoich m i­
strzów apostołów i żeś garnął się na 
ich wiece I Iteeftfł ich ujed^ła ebludae^r,
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ześ cierpiał i tolerował lo zuchwalstwo. 
,]ak różne niedow iarki i jawne bezbo- 
'żniki targali się na Twoją wiarę, de­
ptali i poniżali Twój Kościół, k tóry jest 
Twoją ostoją w życia i którem u sam 
Chrystus powierzył opiekę nad Tobą? 
Czy nie wstyd?

K a z im ie r z  S U k o .

P rastara  stolica Polski, zwana polskim Rzy­
mem, gościła w ubiegłym tygodniu tych, którzy 
<J®3ą naszą wielkość stanowią. Tylu biskupów pol­
skich nie było jeszcze nigdy w Krakowie, bo wo- 
góle ty lu  biskupów Polska nigdy nie miała.

JNa obrady krakowskie zjechali: Najprzew. 
Ks, Prym as, kardynał E. Daifror, arcybiskup gnie- 
żnieńsko-poznański, kardynał A. Kakowski, arcy­
biskup warszawski, E. lioop. arcybiskup mohy- 
aewski i prymas Rosji, K. Hryniewiecki, b. biskup 
wileński, J. Biiczewski, arc. 1 wowski, J . Teodoro- 
T icz, oitu. arc. lwowski, biskup włocławski. J . 
Zn owow io,;ski, biskup płocki, A. Łosiński, biskup 
kielecki, M. Ryx, biskup sandomierski, Z. Łoziń­
ski, biskup miński. J . Łukowski, biskup łucko- 
ż\ tomierski, H. Przeżdziecki, biskup podlaski, M. 
1' ainran, biskup lubelski, P. Mańkowski, biskup 
kamiwuecki, J. Fischer, biskup sufragan przem y­
ski, J . Klonder, biskup sufragan pelpliński. W. 
Niosko, b :skup sufragan gnieźnieński, M. Godlew­
ski, biskup sufragan łucko-żytomierski, A. Jeło- 
y  icki, biskup sufragan lubelski, P. Kubicki, bi­
skup sufragan sandomierskjy-. R. Jahlrzykow ski, 
•biskup sufragan sejneński, A. Szelążek, biskup 
sufragan płocki, Wł. Krynicki, biskup sufragan 
włocławski, W. Owczarek, biskup sufragan wło- 
mawski, St. Gall. biskup polor'.w warszawski, B. 
Twara-owski.. biskup sufr. lwowski, Cz. Sokołow­
ski, biskuo sufr. podlaski i X. Tymieniecki, bi­
skup nom lnat łódzki.

N adto wielu kanoników j prałatów  z różnych 
Stron Polski.

L  soooto o  godz. 12  rozpoczęły się uroczy­
stości w kateurze na W awelu, których inzebieg 
był następujący: Z uderzeniem 12 godziny, przy 
•radosnych ckiwią.ka'di Zygmunta, weszli do ' k a te ­
dry ks. Prym as kardynał Dalbor i K ardynał K a­
kowski. przyjmowani w progach Świątyni przoz 
gospodarza Zjazdu księcia biskupa Snpietię-w oto­
czeniu wszystkich Biskupów'. przoz kapitule kra- 
ło w sk a  i liczne duchowieństwo. Po kró tk iej ądo- 
n e p  Na.iśw. Sakram entu udali się wszyscy 'bisku­
pi do skarbca wawelskiego, Śfcąd ubrani w ponty- 
fikahie szaty udali się do prezMkorjum,-a odśpie­

wawszy tam  uroczysto „Yeni C reaior-. wyszli 
w procesji przód trum nę św. Stanisława. K atedra 
była wypełniona po brzegi wiernymi, przed kate­
drą srały tłumy, których straż do wnętrza wpu­
ścić już nie mogia.

Ks. Prymas, ubrany w prześliczną kapę koro­
nacyjną króla Michała Wiśniowieókiego, .uk ląk ł 
przed trum ną św. Stanisława. Księża arcylńskr.pi 
i biskupi uklękli dookoła trum ny. Odmówiwszy 
Ojeze nasz, Zdrowaś i Chwała Ojcu, Ks. Prym as 
rozpoczął mówić donośnym głosem następ, mo­
dlitwę:

MODLITWA KS. PRYMASA DALBORA DO 
ŚW. STANISŁAWA.

„Św. Stanisławie, patronie narodu naszego, 
oto rny, biskupi polscy, zebrani u grobu 'Twego, 
z wdzięcznością wspominamy opiekę, jakąś T y 
nam  zawsze okazywał. Tyś wedle pobożnego oj­
ców naszych podania nad Grunwaldzkiem unosił 
się polem, wstawiając się za nami do Boga o zwy­
cięstwo dla polskiego i litewskiego wojska; Tyś 
w ciężkich z poharicami wałkach wyprosił u tro ­
nu Bożego pomyślny dla oręża naszego wynik: 
Tyś modlitwą swą potężną sprawił, ze jak  Twego 
śiniortelnogo ciała szczątki kiedyś cudownie się 
w jedną spoiły całość, tak  i kraj nasz na trzy roz­
darty  zabory —  znów w jedno złączył się pań­
stwo.

Składając Ci za to głębokie nodziekowanie, 
prosimy Cię gorąco, abyś nie przestał wstaw :ae 
się za nami do Pana Boga i do Matki Jego Naj­
świętszej, a Państwa naszego Królowej, bo jesz­
cze nie uszliśmy wszystkim n ebezpięozeimtwom, 
bo jeszcze n :e doszliśmy do zgodnego złączenia 
wszystkich sił.

W yproś nam. Biskupom, światło i moc Boża, 
wyproś nr szym (n ocozjanoni dud ia  prawdziwej 
pobożności ; wzajemno! miłośni. bądź nadal na­
szym Orędownikiem. Opiekunem i Przewodnikiem, 
aly&my wałezac mężnie za T w o im przykładem 
dla chwały Bożej-, otrzymali nagrody wieniec nie­
śmiertelny. Amen**.

PROCESJA DO GROBÓW KRÓLEWSKICH.
Po odmówienm modlitwy do Iw. S tan5 'lawa 

udała si>A proeęsia .cło grobów/ królewskich i wo­
dzów' nieśmicrtelnyi h narodu polskiego. W śród 
brzmienia pje&u „Bogurodzica D ziew in^;.zstępo­
wali dostojni 5rcypasterze w podziemia, kated ry  
w&wolskie.i. a. shMfl starożytnej pieśni były mową 
powitalna d^sM ® $ S l | v/ trum nach Oiców narodu. 
W krypcio św. Leonarda,: przy trumnie' Naczolni­
ka  Kościuszki, odprawiono morllv za zmarłych 
królów i hetmanów narodu polskiego. N astrój był 
tak  rzewny i poważmy, że w  niąj-sdnom oku błysz­
czała I /,a. Zdawało sic. żo trum ny d^oho terów  się 
otworzą i spoez.rwn jacy - y,' nich w yidą razem 
z Arc.ypasler7.ami i ludem. aby na nowo Zmar­
twychwstałą Tolskę oglądać.
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ZAGAJENIE ZJAZDU W KAHTULARZU.
Gdy chór skończył ,.Sałvo Begina11 udali się 

Księża Biskupi z powrotem do zakrystji, a zdjąw- 
szy szaty  pmit.yfikalne weszli do kapitularza wa­
welskiego na 1. piętrze, gdzie Książc-Biskup ba- 
pioha powitał Gości i zagaił obrady. Na przemowę 
Księcia Biskupa odpowiedział wzruszonym gło­
sem Ks. Prymas, który <-hcrąo określić, jak  niesły­
chanie Ava,żny dla historji polskiej jest Zjazd obo- 
fcuy, uzył tych prostych słów: wOto prymas gnie­
źnieński i biskup krakowski, rozdarci przez długie 
lata kordonami, spotykają się znowu razem“.

CALA MLODZIE2 KRAKOWSKA WITA OJCOW 
NARODU.

Z kapitularza, udał się cały E p isk o p a t'n a  dzie­
dziniec zamkowy, wy pełniony po brzegi młodzie­
żą szkoła:}: ze wszystkich gimnazjów, realnych, 
sójliinurjów i szkół powszoeh. W ? ' ) stk ie ,k rużgan­
k i ',  zapełnione . bylyk również młodzieżą, która 
Acchmiza.'. ycli A&y pasterzy przywitała gromkim 
trzykro :Jiyin ‘.okrzykiem: „Niech żyją11.

Kiedy, straż, pilnująca- pGrządku nie chciała 
d')jji!Ś'cdć.: lodnę.j grupy dzku-i bliżej, pewien poru- C ■ 
eznik. ujmując, się za dziećmi, żnwotałmpNie chce- 1 
c;e dopąóćić dzi,ąci polskich do biskupów pol­
skich1/  £

Na pbdiresiom j estradzie, pokrytej czerwo- 
uom suknom, zajęli półkolem lniejśsa Książęta 
Kościoła. btońce rzuciio na nich blask promieni, 
crigo-stry gimnazjąlue zagiudy- Ć.Boże cqś Polskę11, 
z pkM«i ArSzysi-kich popłynęła ku tifeSu pieśń: 
,/tjczyznę wolną pobłogosław Panie11.

Następnie przemówił imieniem m lod/ież\ ucz.
VI. ki. gimn. Józef Zoll,g imieniem profesorów 
i nauwęyrcieli dr. Kukliński i bt,. Rzepiński, inspek­
tor szkolny'.

OdiAOwiedział Ks. Prym as, kardynał Dalbor, 
tTziękująte,w serdecznych słowśch za takie szczero 
piTwjęoie. Nawiązaw.szy zaś do bistorji o m atce 
GrakcJiów, powiedział K*. Prynuis: ,,Ty, polska 
MioiMeży, jed eś  nadziani klejnotami, nie tylko 
uaszemi. ało całego narodu. Przyszłość, Polski od 
( iebio, Młodzioży. zależeć będzie. A jeśli chcesz 
usiedzieć, jaką drogą masz w tę  przyszłość kro­
czyć, to popatrz na ten Wawel: Tu w każdym ka­
mieniu zakuta jest myśl, myśl katolicka. ^Choćby 
ludzie przestali, kamienie wołać gądą“ .

Okrzykiem na cześć nd<>dziożyr zakończył Es.
Pryma<S kard. Dąlbor swoje p rzeiiiówiehie. —  Na­
stępnie przemÓAc.J joszczcrjuwiutlri arcybisk. z Mo- 
hilowa. ks. lloop, Avskaxiijqe młodzieży pttlr łcityj 
Wschód, k tó ry  'czeka, aby ktoś tam przyszedł 
i przy niósł zejjębą Prawiłę.;-, a, tym jLkfcoś“ ma być 
Młodzież Pol: ka. Puczem \v|£y$oy "Arcypasterzo 
powstawszy zo swoich miejsc. klęczącej
młodzieży i zebranym tl urnom błogotduwdelgdwa. 
W spaniały i niezatarty  w pamięci wi<.lp.k! Przeszło 
dwudzieścia/Ujk biskupich wyciąga Jfi> lówncczo- 
śnio i kreśli nad pełskiemi dziećmi ]>o trzykroć

znak krzyża św. —  Znowu zagrała muzyka, za­
grzmiał śpiew. „Nio rzucitn ziemi11 i Księża Bisku­
pi opuściwszy dziedziniec zamkowy, rozjecliali się 
do swych mieszkań.

SUMA PONTYFIKALNA W NIEDZIELĘ NA 
WAWElU. i

Na drugi dzień, w niedzielę, odbyła się w k a te ­
drze wawelskiej uroczysta bumu pontyfikalua 
w obecności obu księży kardynałów, wszystkimi 
biskupów' i arcybiskupów, licznego duohowień, 
stw a i tłumów publiczności. W nabożeństwio wzię­
li udznił przedstawiciele władz wojskowych i cy­
wilnych. W stallach obok areyb. Bi tczewskiego 
usiadł francuski jenerał Niewól. Wspaniałe, poryw 
wająco kazanie o stosunku Episkopatu polskie­
go do Chrystusa i narodu wygłosił, stojąc na gro- 
bic^Pryderyka, ks.tarcybiskup Teodorowiwz.

Po u:tbo-żfui.d.wie, opuścili księża biskupi k a te ­
drę 3 udali » ię  do nowego kościoła berca P. '$s£. 
ztisa przy ul. Kopernika, gdzie c.laśióo po ukoń­
czeniu konsekracji przez ks. bisk. Nowaka, od­
śpiewali wszyscy wspólnie „To dżeiini11. Przez po­
niedziałek, wtorek, środę i czwartek odbyły się 
narady Księży B\skupówr nad położeniem Kościo­
ła  katolickięgp w  1’o-lsee. nad adnmiistrixvją ko­
ścielną na ;‘S ąsku , Orawie, Spiszu i w (Ef-zy li­
skiem, oraz nad mnóstwem innych żywotnych i 
piekących spraw i potrzeb ludu katolickiego.

Zjazd zakończył się procesją Sorca Jezusowe^ 
go, w piątek .3 iczerwoa, o czem jeszcze w nast. 
numerze doniesiemy.

k rzy w d y  żydowskie.
W rze s zc za ł  ż y d  w  sc im ie:  A j !  m a j!  i y d o m  g w a ł t  sic

[dzieje!
N a r a d  po lsk i  z  d n ie m  k a ż d y m  za n a d to  m ą d r z e j e :
J u t  ch łop  w  ż y d o w s k ie j  kć tfasm ie  nie chce sp i jać  w ó d k i ,  
Ni p o tg e z a ć  p ien ięd zy ,  choćby  na  c za s  kró tk i ,
Babi. iiie chcą się s tro ić  j u i  w  ż y d o w s k ie  szm a ty ,
Walą  n k a to l ik a  kup ić  sobie sza ty ,
ł )z ieci nie chcą  k r a d z io n y c h  j a j  d o  i y d u w  znosić,
P arobka ,  by  k r a d ł  zbo te ,  c ię ik o  jes l  uprosić,
D z iś  nie m o im i  p rz e k u p ie  s taros ty ,  d o k to ra ,
Są  n a w e t  d w o r y  p o lsk ie  bez ż y d a  f a k t o r a ,
( Idyby  nie tc lu d o w c c  i te so cya ły ,
T oby  Injl p r z e c iw  tyc łom  p o lsk i  n a r ó d  c a ły !
Anglia ,  A m e r y k a  lepie j  ż y d ó w  lubi
T am  ż y d  o d zy sk a  p r a w a ,  k tó re  w  P o lsce  zgubi.
N a  to k r z y k n ą ł  ch ło p  w  se jm ie :  S łu c lm im ,  t y  żijdz.e;  
J eś l i  n a p r a w d ę  handel  w  P olsce  t l e  c i  idzie.
Jeśl i  P o lsk a  p rzes ta je  być  d la  ż y d ó w  ra jem ,
7 o Irzcbu w a m  obe jr zeć  się za  innym  k r a j e m :
K o ch a ją  w a s  Anylic .y  i A m eryk a n ie ,
To sooie jedźc ie  do  nich, na k a rk u  z ła m a n ie  ?
Macie i Pa les tyny ,  I n d j c K a n a d ę ,
My tu w  P olsce  b e t  i y d ó w  d a m u  sobie  r a d e !

Niekrasield.
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LI
O CZYTELNICY I CZYTELNICZKI 1mu ka t o l ic k ie g o ”
b a c z n o ś c i

Przy Naczelnym Sokrclarjaeie Straimlbłwa Katolickiego Ludowero w Krakowie 
otwiera się z dniem I-go czerwca 1821 r.

we wszystkich chłopskich skrawach. — Wszyscy czytelnicy i czytelniczki „Luau Katoi-ciisga" mogą w tcm 
Ciurze ianięjać parady: asubiścle — w ksżdy wtorek i piątek od 4-5  po.ief, listownie — w tśidfm ezasta.

Zapytanin Hsicwne lialeiy adresować:

m - D O  N A CZELN EGO  SEK R E T A R IA T U  S. K. L. ™
Biuro 

perady prawnej krakow , i  w .khipa l. 17
craz dołączyć oslpos. isrini znaczek pocztowy na oopowiedi.

Biuro 
a purady prawo łj

w  kraju  cywilizowanym wszellue organizacje 
społeczne, kulturalno-oświatowe, opiekuńcze, agi­
tacyjne i t. d. maja swoje statuty* określające 
i» h zakres działania, cel, skład i obowiązki za- 
r/.ądu,yezas zebrań walnych, m aterjai mający być 
przedmiotem obrad zebrań walnych etc. Każdy 
pracownik takie-j organizacji powinien znać swoj 
sta tu t i w pracy swojej nim sic ściśle kierować. 
To jest. natjeiemcn turni ejszy postulat każdego sto­
warzyszenia. od zachowania którego ma zależeć 
Osiągniecie celu i dalszy rozwój instytucji.

Nie wszędzie*jednak ma miejsce zrozumienie 
tego. IV Chełmie fi. p. istnieją: „Straż Kresowa" 
i „Kółko Romieze'*. Każdemu są znane cel i za­
kres działania tych tak bardzo pożytecznych in- 
stytucyj, z wyjątkiem tylko osób tamż.e pracują­
cych... Świadczy o tern fak t następujący:

Alaną już jest czytelnikom sprawa b. cerkwi 
unickiej w Spasie koło Chełma. Ludność katoli-. 
cka, chcąc otrzymać dawniejszą swoją świąty­
n ią  zabraną im przemocą przez Moskaii. wysiała 
podanie do ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. Nie zw rócia się z tą  
sprawą do ministerstwa spraw zagranicznych, ani 
rio m inisterstwa aprowizacji ani nawet d(^m ini­
sterstwa . dóbr państwowych, bo wiedziała i ro­
zumiała, że sprawa ta  podpada pod zakres dz:ala- 
łiia tego, a ni o innego ministerstwa. Posyłała też

ludność swą delegację do* p. wojewody lubel­
skiego, bo jej opitiji zażądało m inisterstwo W. TL 
Nikt. jednak zdrowo mydlący nie przypuszczał, ż.o 
sprawą tą  żywo się zajmą „Straż Kresowa" 
i „Kółko ltolnicze11 w Chełmie i niebawem będą 
ją rozpatrywać na swych posiedzeniach.

Pierwsza, „Straż Kresowa11 w kwietniu b. r. 
wnosi sprawę Spasa, na, porządek dzienny sHyeit 
o b rad y  za mą w siad idzie „Kółko Rolniczo" 
i rozstrzyga, ją na zebraniu dnia 10 m aja h. r. 
w ten sposób: żądania Polaków z okolic Spasa, 
są nieuzasadnione i wielce krzywdzące ludność 
prawosławną, ich własna świątynia, odebrana, 
im przemocą carską, zwrócona im być nie może.

Pytam się, czy rozpatrywanie spraw tego rc ■ 
dzr.ju, mając.ycli c Im rak ter czysto religijny (do­
tyczą one bowiem potrzeb duchowych ludności ■, 
należy do zakresu działania „Straży Krc°owe.iŁ 
i „Kolka Rolniczego", czy też podpada, pod kom­
petencję ministerstwa VSLj R. i O. P. i urzędów 
jemu podwladiiycli?... A może teraz z racji uzna­
nia Polski .przez konstytucję 17 m arca państwem 
wolnem skrawami religijnemi zajmą sic .Kółka 
Rolnicze11, a kulturą gospodarstwa rolnego mini­
sterstwo W yznań Religijnych?... Ale witcdy do 
czegi* dojdziemy?! Liwcrsk!.

'aiGtfi skiste
lig ijmhusz prassww.
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Organizujmy
jjtronnistwo Katollsko-Ludswa!

Po naszych wioskach w Polsce jost mnóstwo 
takich, którzy na  lewo nie dali sio wciągnąć, t. j. 
nie należą ani tio Piastowców;|.‘uu do Stapińskio- 
go, ani do Tugi.it o w ców, ani do socjalistów, ho 
czuli nieprzezwyciężony w stręt ilo tych stron­
nictw za ich niejasne, a czasami wrogie stano­
wisko wzgięitem Kościoła Katolickiego. Ci osą- 
dzili,'fże katolik prawy tak  postępować nie może, 
jak  przywódcy tych stronnictw  swoim zwo.lenni 
kom każą. W szak każą oni nieraz katolikowi 
glosować-j razem ze żydami, bolszewikami i so­
cjalistami za różnemi ustawami, które ze sumie­
niem chłopa polskiego są niezgodne. *

Cóż wtedy robić? t ’zv dam się prowadzić na 
pasku i nie irsicosjuż swó-j-sgo zdania? Czy zrzec 
się swego rozumu i swojej woli, tego najcenniej­
szego daru Bożego, przez k tó ry  od zw ierząt się 
odróżniamy? Nie, nigdy, przenigdy, za żadne 
skarby tego świata! Nam przykładać ręki do 
złego nie wolno, bo na to oburza §ię nasze su­
mienie i potem spokoju nie da, a śe w We w 
głosowi sumienia to i rzecież grzech! Nam za 
bezbożnymi przywódcami iść nie wolno.

Nie pozostaje więc nic innego, jak  przystę­
pować do stronnictwa katolicko - ludowego. —  
W stronnictwie katolicko iudowem możemy bronie 
swoich interesów chłopskich taksaino, jak ! u lu­
dowców, S  mamy zapewnione, żc to stronnictw o 
W iary św. nam nie zaprzeda.

Dziś grozi nam niewola żydowska., a czy 
piastowcy, albo stapiuczycy, albo socjaliści bro­
nią nas przed tą  ni jwoią?

Nie! Oni idą 5C żydami ręka w rękę. Dlatego 
Bracia^ęhłopi garnijm y tiię czemprr-Jzej w szeregi 
Stron.uictwra  katolicko-ludowego. Niech żyje na- 
l . e chłopskie Stronnictwo katobcko-hidowe!

Jan Gruca 
chłop z Dąbrowskiego.

V.
Nietykalność osobistej własności jest jedną 

z kardynalnych zasad swobody obywatelskiej.
Do naruszenia tej nietykalności państw a mogą 
być zmuszono rzeczywiście wyjątkowo t \ ik o  ta ­
ką straszną zawieruchą, jak  ostatnia. "Wtedy, gdy 
chodzi o los całego państwa., o to, czy być, czy  
nie być, w tedy wszystko poświęcić trzeba, aby 
całość państw a ratow ać i w takich chwilach wy­
dawanie ustaw; w yjątkow ych jest. uspra^iedli-..

wionę. Ale w chwili, gdy państwo wraca dc 
normalnego bytu, z.nosi się takie ustawy jak  
najprędzej, państw a przywuacają jak  najszybciej 
i przestrzegają jak  najtroskliw iej praw, chronią­
cych osobistą własność każdego obywatela.

Socjaliści osobistej własności me uznają. —  
Z chwilą też ich rządów n ik t nie był ]>ewicn, czy 
to, co posiada, lada chwila nie zostanie mu ode­
brane, terabardziej, że liczne, na  kolanie uk ła­
dane ustaw y i rozporządzenia,': owiz odezwy rzą­
dów o wcale niedwuznacznie dawały do zrozu­
mienia, że niemożliwością to nie' jest. W ytwo­
rzyła si^niepew ność, zaczęłorigfę. dojutrkowanie, 
ludzie p r»  stali zakładać przedsiębiorstwa, budo­
wać karniej ice, kap itały  się pochowały, a. prze­
mysłowiec i handlowiec tyle napotykał ograni­
czeń, żs rh-o rzucał się na ryzykowne, paskar­
skie spekulacje, albo robił „szacher m acher“ na 
różnych wojskowy cli i państwowych dostawach. 
Państwo zaś sa-mo zaczęło się bawić w przemy­
słowca i han-lktefea, do dawnych urzędów dokła­
dając now e i załatwiając! be^ążadmej znajomości 
interesy, do których nie w ten, to  w ów sposób 
sporo- trzeba byio dopłacać; *

Po wielu próbach i daświndczenia.ch ludzkość 
uważać zaczęła rządy parismentame za najbar­
dziej wskaza le. Na podstawce jak  najszerzej po­
jętych ordynacyj wyborczych, przez bezpośrednie 
wybory powołane zostaje do rządów przedstawi­
cielstwo całego narodu, — a więc różnych klas, 
z których naród się składa, —  i ludzie ci wspól­
nie naradzają się nad dobrem Ojczyzny. Rzecz" 
naturalna, że mający wspólne przekonania łączą 
się w pewne grupy, ustalają dla siebie pewien 
program, wywieszają niejako swoj sztandar, 
w myśl którego zobowiązują się przeprotwadzić 
czy to  obronę pewnych interesów, czy też pewne 
przez siebie wysunięto postulaty :.1 Aby jednak 
w państwie było debrze, wszystkie part je, bez­
względnie i bezwarunkowo nmszą uznawać, żo 
ponad wszystko dobro i ponad korzyści partyjne 
istnieje dobro państwa i Ojczyzny. W  sali też 
obrad naszego Sejmu jest ogromny napis: „Salus 
rei publicae suprema lex esto“ . co znaczy: „Do. 
bro Rzeczypospolitej największem jest prawezuA

Jeżeli wiec w szystkie-'partje, reprezentow-ano 
w Sojmie, staie stoją na tym  gruncie. muszą też 
zdawać solnel.sprawę i z tego, że dobra Rzeczy­
pospolitej nie zapewni nigdy zgnębienie jednej 
klasy, a nadmierne wynoszenie sie innych i, u- 
znając potrzebę bytu  wszystkich, wszystkim sta­
rać sie dolwo zapewmić. Dzięki trosce o dobro 
pospolite, czyli powszeehnejEpartje znajdują po­
most, na którym  stojąc, jednym ożywione du­
chem patrjiOityeznym, mogą nad dobrem kraju 
radzić, mogą się spotykać i dzięki temu w spo­
łeczeństwie takiem  wałki partyjne nie "występu­
ją  nigdy zbyt ostro. Po wsnólne.i naradzie wrspó<- 
ne toż następuje głosowanie i temu, co większość 
postanowiła, mniejszość poddaje się karnie, a zk
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to, co się w kraju <Moje, za skutki uchwal wszy­
scy ponoszą wspólna odpowiedzialność.

Socjaliści i im pokrewne partje uznają wię­
kszość chociażby tylko jednego głosu, ale tylko 
wtedy} gdy uchwalona rzecz im korzyść przy­
nieść może. Gdy jednak jest przeciwnie, gdy 
większość ■ postanowi coś dla nicli niekorzystnc- 
fflsa, trąbią, piszczą, gwiżdżą i rozbijają pulty. 
Starzy prak tycy  z parlam entu austrjackiego, 
w którym  nieraz za rządowe pieniądze parlam en­
tarne koncerty  urządzali, grożą w tedy strajkiem  
i rewolucją, a v,rrzeszezą,- że wszt/stko to czynią 

■v,w obronie ludu pracującego11. A śmieją się po- 
Aom zadowoleni, uważając odegraną przez siebie 
komedię za bardzo wskazaną, zarówno ze wzglę­
du na przyszłe wybory, jak  i na  popularność. 
G tocząc hasła wolności, krzycząc* o prawdę ró- 
wnostanowienia, socjaliści i im pokrewne partje 
iuuowe dążą do rządów despotycznych, do bez­
warunkowego zapanowania jednej klasy nad 
wszystkiemi mnęmi, a  czern takie zaJaisy paclmą, 
mamv znowu dowód na Rosji, k tó ra  teorje socja­
listyczne wprowadza w czyn granatam i ręcznymi 
i bagnetami, rządy swojo wolnościowe sprawując 
w morzu krwi, łez i udręczeń.

Socjaliści ojczyzny nie uznają! Urządzają mię­
dzynarodowe zjazdy, na których Niemcy i żydzi 
nierwsze w ygryw ają skrzypce, nic też dziwnego, 
% tylko czasem i dla pozoru staja na  gruncie 
państwowości polskiej, że jednak w każdej chwili 
grunt ten opuścić gotowi, gdy interes partyjny, 
przeważy. Nic też dziwnego, ze w zacictrzewiu- 
niu swojem gotowi zgubić Polskę, jak  żydki bol- 
szewdclae za niemieckie pieniądze zgubiły Rosję. 
1*3 le tylko stworzyć państwu socjalistyczne.

W ielką przeszkodą w urzeczywistnieniu pla­
nów jest (Ra tych warchołów-przewrotowoów 
Bóg. Nic dziwnego więc, że solą im jest w oku 
i kością w, gardle Kościół katolicki. W iedzą oni 
dobrze o tem, że gdy uda im się ludz* odwieść 
od Boga i tego, co Kościół naucza, łatwiej znajdą 
posłuch' dla swoich ideji i pomysłów szatańskich 
i w każdej chwili, gdzie mogą, na Kościół na­
padają, a czynią to w imię postępu. I charakte­
rystyczną znowu jest rzeczą,, że podczas gdy się 
w imię postępu napada na wszystko, co katoli­
ckie, równocześnie dla żydów i ich religji ma się 
najzupełniejsze wyrozumienie. Widzieliśmy też 
i widzimy, jak  bolszewicy niszczą kościoły kato­
lickie, równoczcśnio zaś ochraniają synagogi.

C?n.

1 Ustawa e  przyznaniu*
|  ■ k r e d y S u  T O l s s i M s s a , .

W  dniu 18-go m arca 1021 r. uchwalił Sejm 
ustawę o przyznawaniu kredytu, przeznaczonego 
na podniesienie wytwórczości rolnej ze szczegól- 
nem uwzględnieniem obszarów, zniszczonych 
w skutek wojny, oraz gospodarstw rolnych nowo­
powstałych. Fundusz kredytow y wynosi, jak już 
donosiliśmy —  3 miljnrćiy m irek. Z lunduszu 
tego udzielono: dla kooperacji rolnej 10d miijo- 
nów marek, dla centrali Stowarzyszeń rolniczo- 
handlowych 50 miijonów, na  zakup nasion, i zie­
mniaków miliard 300 milionów.

W szczególności- k redyt powyższy przeznacza 
się: a) na zaopatrywanie w inwentarz żywy
i m artwy, nasiona i inne niezbędne środki pro- 
dukcji, tyci* gospodarstw  rolnych oraz spółek, 
m ających na celu zagospodarowanie odłogów, 
które bez pomocy państwowej nie mogą 1̂ -,'ć na' 
leżycie u nich om i one, lub na udzielanie poży-czek 
gotówkowych na zakup fiych przedmiotów; —- 
b) na zasilanie związków samorządowych, stowa­
rzyszeń i kooperatyw  rolniczych oraz przedsię­
biorstw bandlowo-j wzcmysłewo-rolniczycli kredy­
tem, udzielanym -wyłącznie colom wytwarzania 
i dostarczania przez me przedmiotów, potrzebnych 
dla rolnictwa. * • ■'» i . **

Rrz.odmioty, wymienione w ust. a,), dostar­
czane będą za gotówkę lub n a  kredyt, który 
winien być udzielany tną okres czasu nie dłuższy 
nad 0 la t i przez pierwsze dwa lata nie podlega 
oprocentowaniu, w następnych zaś 4 latach pod­
lega oprocentowaniu av stosunku ó od sta.

K redyt, przewidziany w ust. b), winien bvć 
krótkoterminowy, płatny najdalej do końca roku 
T M  i oj>roc-9ii,tOT,ranv po 10 od sta. kredytu 
tego mogą korzystać te instytucje,, którym  Mi­
nisterstw o Rolnictwa powierzy zaopatrywanie 
miejscowości, zni.7zoAony.ei1 przez wojnę, w środki 
pomocy rolnej i które poddadzą się kontroli iii-; 
nislterstwa w zakresie czynności, dokonanych 
przez nie w dym dalii.

Z pozostałej sumy zostaną przyznane poży­
czki prywatnym rolnikom, ale tylko na >rawvm 
brzegu Wisły byłego Królestwa, w 1'lałopołsce 
wschodniej i ‘ra  kresach. Pożyczki do 100 tysięcy 
m arek udzielają kom itety powiatowe. O ̂ większej 
pożyczce docydui®województwo. Podania 
się w starostwasl*.

Podania o udzielenie pomocy rolnej z kre* 
dytu, otwartego na mocy te*' ustaw y, załączniki 
tych podań, oraz-wszelkie dokum enty z. treścią' 
podań związano, wolne są od wszelkich opłat 
stemplowych.



„LUD tfATOUUKf^Nr 55 i  Sn. 6 C?/crwca l M

źe S@jmu«
Na wtorkowem posiedzeńi« 24 maja uchwalił 

Sejm ustawę o amnestii, czyli zmniejszeń‘u kary 
v.ięźniom z okazji ucliwaicnja konstytucji.

Z kolei uchwalono rezolucję w Oprawie bada­
nia gleby zawierającej fosfor we wscli. Małopol­
scy i drugą wzywającą rząd do zestawienia strat 
dokonanych przez wojnę, najazd ukraiński i hol- 
eze^icki na ziemiach ] niskich. Sprawca 8 1 roz­
strzelanymi w Pińsku w kwietniu 1!) 1 i) r. żydów 
ira  b\ ć według następnej rezolucji na nowe zba­
dana. a kontrybucja nałożona przez gen. Listow- 
skiogo w kwocie 100 000 i ulali ma byfć zwrócona. 
Uchwalono także* znieść rozporządzenie ministra 
aprowizacji w sprawie ograniczenia spożycia.

1*0 referaCe ks. Starkjewicza w sprawie rac* 
patrzenia ludności wsi i miasteczek w sól, naftę 
i kokg, przyjęto rezolucję, w której się stwierdza 
niedbalstwo czynników adm inistracyjnych przy 
obecnej m anipulac; ze solą. Następnie uchwalona 
rezolucje w sprawie rozdziału węgla i koksu, spe­
cjalnie dla rolnictwa w porze obecnych robót 
wiosennych. Rezolucja domaga się. by rzazi przy­
stąpił do budowy nowych kopalń kolo Cieszyna, 
zaniechał natom iast wydzierżawiania paskarskim 
spółkom dóbr po areyks. Fryderyku. Izba uci.wa 
lila rezouicję komisji.

Następne posiedzenie we wtorek.

Do mieszkańców gminy Kia].
W dniu 8 maja 1). r. zlecili mi mieszkańcy 

gminy M ai na mym w ic u  sprawozdawczym p* 
czynić kroki, zdążające do przyspieszenia akcji 
odbudowy 70 gospodarstw i*zkbiy, które w roku 
1017 uległy zniszczeniu przez pożar, oraz umo­
żliwiające mieszkańcom te i eminy zaopatrywa­
nie się w drzewo opałowe i budowlane z lasów 
rządowych niepolomickich i pobliskiego tartaku
rządowego.

Na wiecu tym podnoszono żale, że ubodzy 
mieszkańcy Klajn nie mogąp nubceUlrzewa z la­
sów rządowych, a materjału tartego z tartaku, 
zmuszeni są uciekam się z konieczności do c zy ­
nów samopomocy, względnie zdani są na łaskę 
żydowskich luindlnizy drzewa.

Między pogorzelcami znajdują się i tacy”  k tó ­
rzy z powodu służby wojskowej nie byli w ino 
żno.ści się dotąd odbudować, a którzy albo mu­
szą ]•• oroorow atv albo miSśzkać w stajenkach, co 
wyv obije wtaód nich uzasadnione rozgoryczenie. 
W w % konaniu zgłoszonych na roiejsc.it w Kłaju 
życzeń, których słuszność przez nabożne oglfK- 
dżiny osobiście i o wiecu sfwierdzilpm:

1 ) przedstawiłem stan rzeczy p. mini drowi 
robót public/nych baim iow i^ow i i prosiłem go,

a’Jy polecił przyspieszyć odbudowę w gminie 
Kłaj tero więcej, że m ateriał coraz bardziej dro­
żeje, bywa rozkradany, a to, co juz wystawione, 
jak  n. p. szkoła., w braku drzwi i okien ulega 
zniszczeniu wskutek sloty i t. p.;

2) zażądałem od p. ministra robót publicz­
nych Narutowicza i p. ministra rolnictwa Dra 
Kaczyńskiego, aby umożliwili ludności Kłarja‘za­
opatrywanie się iv drzewo ojiułowe w lasach rzą­
dowych niepołomickich, a w m atęrjał na odbu­
dowę i ta rty  w tychże lasach i tartaku  rzędo­
wym, — przyczem panom ministrom wręczyłem 
stosowne żądanie na piśmie, nadesłane mi przez 
łKiszkodowanycli z gminy Kłaj:

15) na posiedzeniu Rady przy bocznej general­
nego delegata rządu dla Małopolski Dra Nałę­
ckiego w dniu. 1-1 m aja b. r. w Krakowie podnio­
słem powolne tempo odbudowy pogorzelców 
gminy Klaj i wyszczególniłem słuszne w tym 
względzie żądania ludności.

Tak panowie ministrowie robót publicznych' 
i rolnictwa, jak  i obecny na posiedzeniu indy 
przybocznej dyre-ktpr odbudowy Ramult przyrzo* 
kii spowodować przyspieszenie odbudowy Klaja 
i po-locić podwładnym organom zajęcie więcej 
życzliwego stanowiska wobec potrzeb miejscowej 
ludności.

4) Sejm ustawodawczy uchwalił jednomyśl­
nie w dniu 18 b. in. następujący mój wniosek: 

„Wzywa, się rząd, aby szczególniejszą, opieką, 
otoczył i w granicach ustawowych udzielił jak 
najwydatniejszej pomocy na odbudowę tym 
wszystkim, którzy z powodu służby wojskowej 
nie byli w  możności dotychczas odbudować 
swych budynków mieszkalnych i gospodarczych, 
względnie warsztatów T>rncy“.

Dr Antoni Metakiewęef 
poseł na Se i m.

lf.

Nadszedł poniedziałek. O zmroku wieczornym 
stanęła nasza grom adka przed probostwem, ale 
już o trzech łazików powiększona. Śmielej, niż 
tydzień temu, weszli chłopcy do pokoju księdza 
wikarego, witani jak  bracia, serdecznym uści­
skiem. Fo kilku chwilach swobodnej rozmowy 
r o z p i ę t o  pierwszą lekcję p'sania. i czytania. 
Chłopcy okazywali w iJk ą  ochotę do zdobyiya i e j ' 
szóiiki. Omówiono więc wspólnie, kiedy i o k tó re j 
gćizinle rasem zbierać się będą. Nie było już ani 

• śladu nieufno lei, nie pytano już, czy ksiądz da 
,.?.ćo jHfiJjjj łazików ogarnęła c f jć  nauki.
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Dwa razy w tygodniu zjawiali się łaziki u księ­
dza, którego zaczęli nazywać „nasi!? kkiądz". — 
Tygodirfa ^  miesiące mijały na wspólnej p r a c y ,  

w czasie której serce kapłańskie przerąbało  ser­
ca młodych przyjaciół, nieznacznie, ale stale, na 
coraz lepszo i szlachetniejsze. Obok nauki czyta­
nia i pisania przeznaczono kilka chwil na naukę
0 stosunku człowieka do koga, stworzono z po- 
iiró 1 chłopców 'chór o wcale dobranych glosach, 
k tó ry  swoimi „występami** uprzyjomisrał wie- 
czorne schadzki.

1’owoli zbliżjly  s:ę święta Hożego Narodzenia, 
Ksiądz u ikary dowiedziawszy się. żc różno sto­
warzyszenia otrzymują na święta dary am erykań­
skie, postanowił i dla swoich przyjaciół'coś w k o ­
mitecie wykołatać. ,,t. ;

Nie poszło to łatwo, bo zwykło na największą 
nędzą najbardziej się oczy zamyka, ale przecież 
ud;do się uzyskać kilkanaście ko zul i różnych 
kawałków ubrania. Uzyskane dary podzic d 
.ksiądz w ikary na tyle ■części', ilu było chłopców, 
starając się~<dać każdemu, czego najbardziej po­
trzebował, do każdego zawiniątka wsunął obra- 
zck**ze stajenką betlejemską i trochę łakoci.

— Ależ to  uejoszą się* moi chłopcy' — mówił 
robie w duchu. I nie zawiódł kię. Radość łazików 
•była tak wielka, że przeszła granice wszelkich 
przypuszczeń. W tych sercach, przywalonych do­
tąd brudem życia, zaczęło srę coś topić, kruszyć, 
Oakiś płomień silny a  gorący począł te młode du­
sze ogarniać.

Była to wdzięczność..., uczucie, któwe dotąd 
jeszcze w tych sereabk nie gościło, bo do kogo
1 za co?

Gromadkę kolędujących wesoło łazików obie­
gło w koło jedno pytanie, które wreszcie wszyscy 
chórem w y po wiedzieli:

— Co my księdzu za to damy?
—  Aha, ja już wiem, — ozwal się Franek, — 

Chłopcy, księdzu węgła nie może przez całą zimę 
h  raku ą ć ! R o zu m i J&jj e ?

— Ruzumiemy, rozunremy...
—  J a  już jutro księdzu przyniosę.
— 1 ja też.
Ksiądz, widząc tc plany i obietnice, zrozumiał, 

że nadeszła chwila poruszyć to, o ezem dotąd 
milczał, aby gromadki od Jeb ie  niS oJstu.iJzyć. 
Widząc, żc chłopcy się już do niego j ożywią,zali 
I że słowa, które im pov !e t c r i S i S g S i  dobrze 
będą zrozumiane, rzekł:

- 7- Mo-: chłopcy, cieszy mnie ta wasza chęć 
dobra, k tórą ch-cecie mi się odwdzięczyć, choć 
nie macie za co. Ale gdybyście tak  zrobili, jak 
powiadane, zrobiliby«e:e mi wielką przykrość...

— Dlaczego? Dlaczego?
! —  Dlatego, ze na każdej rzeczy cudzej tum i-
śał-łBóg S ,, oim pakem : „N i e k r a d  r,. i j"  A ■ £ 
lioga m e:'słucha, ten Co obrazi. Węgiel, k tó rz 
mi chcecie przynieść, ire  jest waszą własnością, 
a choćby on należał do żyda. czy. do jakiego urzę­
du lub stowarzyszenia, w każdym razie jest rze-- 
<ezą cudzą, a cudza rzecz święta...

Gumż. został widocznie dobrze przygotowany 
i PjfjJą i modlitwą, ho chłopcy- na te/.s>łowa ..swo­
jego księdza** sj oważideli i ucicl.li... Z ust Fran­
ka tylko wyniknęło się po chwili pytsmio:

—  Więc jakże się księd.ui odpłacimy?
—  Piac-ujcie i przynieście mi owoye własnej 

pracy, Aro dziś. nie jutro, ja n ‘e chcę logo od 
was już teraz, ale niech droga wasza od dzisiaj 
będzie drogą pracy j obowiązku.

Trzy pomocy księdza rik a reg o  i dobrych lu­
dzi uzyskał każdy z łazików' po kilku miesiącach 
uozc.iwy zarobek. Kilku pracowało przy warsztacie 
ńJusntrskłok*kilku przy szewskim, a Franek i An­
tek otrzymali mioj.<-e w rządowej fabryce wrągo- 
nów kolejowych.

W ięezory jednak, już nie t t łk o  dwa raz-y na 
tydzień. ale prawie codziennie, spędzali u „swo­
jego księdza".

Franka opanowała taka żądza wAdzy że 
przyehod-ził nawot w południc, abyęjod księdza 
pożyczyć jakiej książki lub zapytać o wytłuma­
czenie tej czy owej sprawy.

Autek zaś, -dzięki staraniom swego dobroczyń­
cy rozpoczął naukę gry na- organach. W  nauce 
tej tak wici! ie czynił postępy, żc uczący go or- 
gńjiDta zaręczał o iropóspolitym talencie Antka 
Jo  nuzyki.

W net też doszedł Antek do takiej biegłości, 
ż«> opanowawszy instrument muzyczny, wygrywał 
na nim ponurą nędzę swego dzieciństwa, to zno­
wu niewysłowioną wdzięczność za powrót do czlo- 
vioeżpństwa. Czassim w smętnych akordach mo­
żna było wyczuć js*»S| pęd ku wyżynom. Coś 
w duszy Autka nurtowało, czegoś chciał, prn-gn,.; 
■rałem sercem, ale czcrgo, jeszcze nie wlcdzi.u. 
Przyszłość dopiero miała to pokazać...

Ciąg dalszy nmst.
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W sobotę 28 maia zjawili się wysłannicy n ‘c- 
m iem y na różnych odcinkach frontu z propozycją 
zaprzestania walk i znwf.-szenia broni. Po kró t­
kich rokowaniach przyjęli delegaci niemieccy wa­
runki Korfantego i podpisani} roze-ai.

Po niedKtgim czas’e Niemcy zerwali zawiesza­
nie broni i ponowili gwałtowne ataki. Szczególnie 
silnio zaatakow ali górę śwv Anny,., ostrzohwując 
ogmem artylerji powstańców. Wzdłuż całego brze­
gu Odry toćźą .aię krwawe zacięte walki. Powstań­
cy odparli gwałtowne atak i niemieckie na Bytom, 
Zabrze, Katowice i Tarnowskie góry. W Bytomiu 
strzelają Niemcy z ok cn do Francuzów.

Nad sprawą G; śląska. obraduje Rada ambasa­
dorów. Przedmiotem obrad jest w łoskoangu !ski 
projekt podziała G. Śląska na trzy części: jedną 
pod zarządem polskim, drugą pod zarządem nie­
mieckim i środkową pod zarządem koalicji. Pro­
jektowi tem u sprzeciwia się Francja. W edług in­
nego projektu maFżfcaćIać sprawę G. Śląska koa­
licyjna komisja rzeczoznawców, złożona z prawni­
ków, dyplom atów i wojskowych i przedłożyć Ba­
dzie Najwyższej swoja opinję co do ustalenia g ra­
nicy polsko niemieckiej.

W ojska koalicji obsadzą cały G. Śląsk. Do 
Opola nadeszły już pierwsze transporty wojsk an­
gielskich.

vV ubiegłym tygodniu dali nasi parlam enta­
rzyści z Witosem na czele Polsęe i światu gorszą­
ce widowisko. Witos, k tó ry  już oddawna zapo­
wiadał swo ustąpienie, zglosd dynn.sję całego ga­
binetu w chwili najkrytycznicjsze] dla Polski, gdy 
losy O. Śląska m ają się lada chwila rozstrzygnąć. 
Na co była obliczona ta  dymisja, okazuje się 
z przebiegu przesilenia. Gdy pieć stronnictw, 
a  miauowicie: Nar. Zjednoczenie ludowe.'Chrzęść,, 
Demokracja, Klub Pracy konst.. Klub Mieszczań­
ski i piasto wey, utworzyło większość sejmową, 
na której się miat oprzeć gabinet i powierzyło 
utworzenie nowego rządu W itosowi; piastowscy 
zażądali dla siebie aż pięciu tek; zwłaszcza F.ier- 
n ika chcieli koniecznie zrobić ministrem spraw 
wewn., choć się wcale do tego nuS nadaje, byle 
mieli na czas wyborów w szystkie urzędy i urzę­
dników w ręku. Ale ponieważ i inne stronnictw a 
okazały nienajgorszy apety t na teki, rozbiły s'ę 
układy i tak  cały tydzień zmarnowano zupełnie 
niepotrzebnie na  swąra Ig i łiłóbiłuch.

Niepotrzebnie, bo wyjście znalazło się łatwo. 
Oto Naczelnik państwa na propozycję marszałka 
Sejmu nie przyjął dymisji gabinetu V. ltosa jako 
nieuzasadnionej tak, że tylko teka m inistra spraw; 
zagr. ma być obsadzona nowym człowiekiem, 
a reszta ministrów pozostaje na stanowisku. Jako 
kaucl^ciatów na opróżnioną po Sapieżo tekę wy­
mień;:, ją  posła, w Londynie Wróblewskiego, Ada­
m a Tarnowskiego. Skrzyńskiego, Szebekę itd. 
Piastowc.y chć.eliby koniecznie osadzić na tym 

•fotela ministerialnym Dąt®kiego. T ak wiec przed-, 
sfęwzięca przez piastowców próba opanowania 
wą>ływ’ovvych tek i wzmocnienia partyjnego sta­
nowisku Ę. rządzie zupełnie się nie udała.

P’08; ^  i tow., między którymi widnieje 
i premier Witos, zarzucili w przedstawionym Sej­
mowi wmooku nagłym pos. ks, arcybiskupowi 
Teodorowicizowi, że podczas swego pobytu w "Wa­
tykanie podburz! Papieża przeciw piasiowcoti 
(Nie miałby się Ojciec św. kim zajmować tylko 
mizernym p. Brylem i Spółką!) i żo korzystał 
w R zym e z tajnych aktów  minist. s.prr.w zagrań. 
To nowe niecne oszczerstwo piasfeowców rozpa­
trywał Sejm w piątek. Jako  oskarżyciel jednego 
z najbrindiziej zasłużonych kapłanów-pati-jotów, 
pofeftich wystąpi! sam wnioskodawca pas. Bryl, 
którego brudne sprawki i interesy ma w krótce 
rozpatrywać sąd. Zszedł jednak wnet z mównicy 
tak  zmyty, że nie mógł sobie miejsca znaleźć.

A gdy ks. arcybiskup Teodorowi ca oświadczył 
w swiej obronie, że całe to oskarżenie jest jcdneni 
wlelklem oszczerstwem, bo ani słowa w Rzymie 
nie powdediziałytani nie napisał o ludowcach, gdy 
stwiendiził, że z tajnych dokumentów rządowych 
im;s’ał korzystać, bo jeeh: 1 Qo Rzymu w sprawie 
górnośląskiej, powstało takie oburzenie na p. Bry­
la i tow., jakiego Sćjm warszawski me pamięta. 

[ 'jłie  potrzeba dodawać, jaką radość sprawili 
piastowcy Niemcom tern osłabianiem stkrań n a­
szych księży Biskupów w Rzymie, jaką szkodę 
wyrządz li przez to ludowi górnośląskiemu. Mi- 
mowoli nasuwa się podejrzenia, że czynniki r >. o- 
3qg Polsce wyzyskały i użyły ludowców w tej 
sprawie n a  szkodę Polski.
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Wielo! i powiatów.
&  o ś w t e d m s k i e g O a

Fobzeba nam dzielnych wójtów.
:!T J l l l  brak tam  dziobiych i cnorgiezio c-h 

'»0jtów, świadcz}' następujący takt. W okolicy na­
sz ?j zeszłoroczny sprzęt zienmialców był niewystar­
czający. Z wiosną nie mieli już zwłaszcza mniejsi go­
spodarze i robotócy nic tylko" do^dzeniia, ale brak’ 
był whllw ziemniaków do sadzenia. Powstała więc 
anyśl, ty  s-prowadzm je z Wic Topolski. Odważniejsi, 
wójtowie niektórych gmin, pobrali pien^ądze/pd ludzi 
i zamówili upragnione zicinrśaki. Ludakka czekają 
■miesiąc, dwa, zioraię przygotowali pod sadzenie, a 
S««nrfia>iów jak nie widać, lak nie widać. SądzOuO, 
że  pieszo się wybrały z nad Warty i Gopla i to jesz­
cze w drodze pobłądziły. Cóż się w końcu d z ie je  lr> 
teresowani wójcia oświadczają uroczyście, że zie­
mniaki nie „przyjdą*1 i oddają zawiedzionym i zby- ą 
rowanym ludziom pieniądze. Szczęściem, że XX. Sa- 
Dzjanio z Oświęcimia sprowadzih znaczniejszą ilość 
ziemniaków i odstąpili lub wypożyczyli biedniejszej 
ludności Potrzeba nam więc dzielnych i energicz­
nych wójtów, którzyby umieli zaradzić potrzebom 
Sm®. Trzeba było nie jiczyć na parę słów zamówie­
nia, ało wysłać odważniejszego, by tam zakupił po- 
trzebcją. ilość i by nawet towarzyszył transportowi.
A wygląd wsi naszych i porządek <ayż nie od pp. 
wójtów zależy!'! Niechlujstwo razi z daleka; nawozu 
koło zagród kupy, a w polu rośTuy mizerne, Wodują 
bez niego. Kadziłbym zatem pj>. wójtom wyjechać 
na kslka dni do Wicikopółsski lub m  Pomorze, choć­
by na koszt gmin, a wiele dobrego się nauczą,, i będą 
prawdziwymi ojcami gmin, a nie jak dotąd ojczyma­
mi. W i i ś nasza innej nabierze barwy, bo z oświatą 
ojców zagości i oświata wśród dzieci.,: a „oświata, 
ludu dokona cudu“. Jan Pszczoła.

Z Eiińamdwskleso*
Czegn żąda lud?

Zebrani gospodarze i gospodynie dnia 8 maja br. 
z gmin Jurkowa, Cliyszówek, Pólróccaek i Wilczyc 
żądamy: 1) by polskic-katoiickie dziecko uczył
w szkole tyłko Polak i katolik, 2) by znieść przywi­
leje żydowskie jako wysoko -krzywdzące zwłaszcza 
tych, którzy długie lata poniewierali się po różnych 
frontach, podczas gdy żydzi kryli sin po szpitalach, 
fałszowali dokumenta i robili paskaiskie interesa, 3) 
by przy wykonaniu reformy rolnej w pierwszym rzę- 
dzie uwzględniono żohi, rzy oraz mało i bezrolnych,
4) w sprawie reformy dóbr kościelnych żądamy, by 
rząd polski przeprowadził reformę w porozumieniu 
i za zgodą Papieża, albowiem my lud katolicki nie 
chcemy wojny z Kościołem katolickim. Wiemy, że# 
nam chleb potrzebny, ale również konieczną i drogą 
jest nam jyiarą, Iw., której poniewierać nię damy,

Nie pozwolimy również rzucać oszczerstw na ducho­
wieństwo. 5) Robotę socjalistów i Stapińczykówl

I uważamy nie tylko za wrogą kościołowi katolickie­
mu, ale za w wysokim stopniu szkodliwy dla inte­
resów gospodarczych państwa. Dlatego żądamy, by] 
nigdrio i nigdy nie zawierać kompromisów ze socja­
listami ani ze Slapińszczykami. — My jako prawo­
wierni katolicy nie będziemy się łączyć z tymi, co> 
Hak i piastowcy) wiarę katoliaką traktują na równi 
z wiarą żydowską czy heretycką — nie pójdziemy; 
i za tymi, któr/y za dolary chcą zaprowadzić kościół 
narodowy —• lecz żądamy konkordatu z Papieżem, 
czyli Stolicą Apostolską.

Wreszcie zwracamy się do Rządu z prośbą, by 
pćgnjjfnował procesu, jaki się toczy pęzegiw gazecie1 
„Naród11 za bluić.ńiorstwa przeciw P. Rogu.

W imieniu wszystkich: Szymon Palkij,
Jan Safcura.

PrsiSsa ©tii Redakdl.
W szelkie sprawy odnoszące się do tygodnika 

„Ludu Katolickiego** prosimy adresować
wyłącznie do Krakowa, św. Filipa I. 17,

gdyż adresowane do Tam ow a prajftjhodzą dci 
Krakowa ze znarznem opóźnieniem.
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Z TARNOWA. Dnia 14 kwietnia br. odbyło się 
Walno Zebranie członków Katolickiego Stowarzy­
szenia Fracy kobiet. Posiedzenie zagaił kierownik! 
Towarzystwa ks Józef Chrząszcz, który zaznaczył, 
że praoa pań jest cichą, ale sumienną i wydatny. 

; Charakter jej wybitnie katolicki i narodowy.
Następnie odczytano protokół z ostatniego Wal­

nego Zebrania i przystąpiono do sprawozdań z po­
szczególnych działów prac Towarzystwa.

W sprawozdaniu z II. Seminarjum żeń. zaznacza 
ks. kierownik, że szdroia ta zyskała uprawnienie 
reskr. Min, W. R. i O. P. z d. 31 marca 1921. Zakład 
7ostnjo pod kierownictwom prof. Języka, uczą siłyj 
zawodowe; szkoła utrzymuje się z opłat uczennic;. 
Tanią kuchnię zamieniono na kuchnię dożywiania! 
dzieci darami amerykańskiemu Z dożywiania korzy­
sta 450 dzieci. Szkoła introligatorska rozwija się po­
myślnie, a w pracowni wykonywuje się wszelkie pra­
co w zakres introligatorstwa wchodząc© ku ogólne- 

, mu zadowoleniu interesowanych. Polouja (sklep de- 
wocjonaljów) ma z każdym rokiem więcej odbiorców 
i zamówień. Zyski w kwocie 10.000 Mk. przeznaczo­
no na cele dobroczynne jako to: Bursę im. św. Ja­
dwigi, Dom Nieuleczalnych, Pomoc koleżeńską Se| 
minarjum żeńskiego i plebiscyt górnośląski. W Ró- 
żańcza-ni pracuje kilka dziewcząt, które robotę wy- 
konywuja szybką i .dokłjdirdej tak dla Ppłonji jaki
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1 dla Składnicy p. Machnickiego w Ki.Jkowie. Ageii 
eję gazet zwinięto, bo, (zuaje się skutkiem niedogo­
dnego położenia) gazoty zyskały niewidka, liczbę od­
biorców. Szkółka niedzielna Na naukę w niedzielę 
łieżąs/cza okolę oo uczennic, a zajęte są od pół do
2 do pół do 5, Dziewczęta ucz:} się roligji, czytania, 
pisaru-a. rachunków, histcj-ji i szycia. Wreszcie do­
konano wyboru Wydziału, w skład którego weszły 
Tanie: Kórnicka, Dzikowska, Miinnichowa, Chodu- 
rka Joanna, Teriilowa, 1 >z amina Szczepanikowi, 
Tworkofrska, Rayska. Marhahkie- Zofja i Marja, 
Grabczyńska, Janowa, Kupffowa, Birtusowa i Kra­
sicka.

BORZĘCIN, powiat Bra Bfeo. W 74-ym muno- 
r i.i „Giosu Narodu" ukazała, się korespondencja 
z Borzęcina, w której niejaki J. K. podniósł 
-zasługi naszego ks. wikarego, 1'iotra Kołacza, 
na pi łn i-poleczno-oświatoweni. Nie spodobało się wi­
doczn ie  pewnym jednostkom uznanie dla rzetelnej 
pracy, bo oto 19 -i ,iimer .,Piast a." przyniósł nie tylko 
zaprzeczenie działalności ks. Kołacza, ale sposobem, 
jakim sio zwolennicy tego pisma stale posługują, sta­
rał się ośmieszyć,, naszego duszpasterza, posuwaiąe 
Się nawet do kłamstwa i oszczerstwa.

Kto jest tym „parafjaniwsir* (pod takim bowiem 
krecim płaszczykiem ukrył się tchórzliwy pismak 
t ,Pasta"), wiem W, aż r.iadto dobrze. Zbankrutowane 
Ofegjy Marksa ni o mają na szczęście we wsi tswobli 
(vv/.n:tw< ów. ani ieli zwolennicy do parafjau się mie 
wliczają — dziwimy się więc, dlaczego użył tego 
(>r/e\\ rolnego podpisał. Ale ludzie tego pokroju nie 
przebierają w środkach.

P/zyjsn jednak ..parafjanirie" do wiadomości skro­
mne mojjj' uwagi, że ten tylko potrafi szargać hono­
rem drugich, kto własnego szanować nie umie. Uja­
danie z za płotu bez należytych podstaw zawsze było 
bezwstydną podłością. Plwać drugiemu w twarz po­
trafi każdy, kto śliną żyjtg-a rzucać biotem, kto tylko 
w błocie znajduje ideały! Gdybyś rfijał honor „para­
fianinie", to jako Polak i obywatel rachowałbyś takt 
przynajmniej ze względu na drugich, którzy swoich 
duszpasterzyUsanoją i nie poniewierają szaty ka- 
płańsl oj.

Jędrzej Pięta.
SPYTKOWICE ad Jordanów. Dnia 15 i l*i maja 

1);-. odegrały nasze dziewczęta związkowe bardzo uda- 
tnie sztuczkę pf.: „Bernadetta". Dochód przeznaczono 

yaąśeią tuj wycieczkę do Krakowa, częścią na spra­
wienie kurtyny, gdyż chcemy mieć stalą scenę. Choć 
/.wiązek dzieweząt niedawno u nas powstał i mało 
jeszcze maye/lenkiu. mamy nadzieję, że niedługo zy­
ska więcej zwolenniczek. Związek ten prowadzą pp. 
nauczycielki tutejsze, które uczą dziewczęta szycia, 
kroili, haftu, a prócz tego dzięjów ojczystych i styli­
styki. p ijffia  ojie. by dziewt^Mjfa polskie były na­
prawdę dobremi, mądremi i praeowitemi obywatel­
kami. Aleks. Murzańska.

KROŚCIENKO nad Dunajcem, paw, Nowy Targ. 
id  1 do 10 rti.tja b. r. przeżywaliśmy uroczyste dn’. 
Alk-ji #«,, na któreśmy U  lat czekali. Nie tyjiko i  aa

.szej parąfji, ale ze wszystkich stron przybywał td::- 
mmc lud, by' słuchać Słowa Bożego, głoszonego prze:: 
00 . Jezuitów z Krakowa, a przy końcu garna,1 się 
ochotSo do św. Sakramentów’. I było w tym dmiu! 
gdy prawie ca i fi paraf ja przystąpiła do Stołu Pań­
skiego, tak pięknie pogodnie unie tyiko na ziemi, aiw 
> w sercach naszych, żo się.. zdawąlo/iż niebo' wraz 
z całą prz. rodą uśmiecha się. do nas. Za tę. prawdzi­
wą u ztę duchową dziękujemy serdecziaie Ks. Probo­
szczowi i 00. Misjonarzom i przyrzekamy, żo to jj:ę- 
knr nauki, które się poteżuem echem odbijały o we­
sół* i góry i Pienińskie skały, zachow amy giął oko 
w garnięu, że one będą naszym drogowskazom my 
dab/ą drogę życia. T. Gabryś.

ODifOlYĄŻ, pow. Nowy Targ. W dniu IG nu.ja 
br. zebrał się w szkolnej klasie pKomitet D"iewczą: 
Podhalańskich" z tutejszej parafji. l’o odczytań u 
„l udu katolickiego" odczytano także gazetę „Pia- 
sfakjjz dnia 15 maja, a zwłaszcza ustęp p. t. „Książa 
e zercz wyczaj ka".

Nie mamy słów na wypowiedzenie naszego obu­
rzenia. To nie katolicy, to nie Polacy, ani uczciwi hi 
dzie, ale nikczemnik! warchoły i jakieś wyrzutki spo­
łeczeństwa, potrafią szkalować^ i pisać tak o swem 
duchowieństwie, jak to uczynili ludovY-cy z pod znaku 
„Piasta" z Wieprza. Nazywają oni swych księży ..pa­
stuchami" Pewnie, że jeżeli się takie hydfo zebrało, 
to i pastuch tam był potrzebny. Wstyd i hańba pia- 
stowconi za kłamstwa i oszczerstwa, miotane na na­
sze duchowieństwo.

Stronnictwo Katolicko-iudowc „rczbijaczaml". Ale 
k t ó ż  w i ę k s z y m  u . g o r s z y m  j e s t  ro z b i jo c ze tn ,  j e ś l i  kó j  
p ia s to u -c y ?  K t ó ż  n a jw ię c e j  w s z c z e p i a  m i ę d z y  hu! j a ­
d u  n ie n a w iśc i  i n i e z g o d y  } ta k  w  g m in ie  j a k  i w  c a h jm  
s p o łe c z e ń s tw ie ,  j e ś l i  n ie  P S L .?  Któż jak nie piast o w- 
ey, z szyderstwem i urąganiem wyrażają się o Koście­
le, i Ojcu św. w poprzednich numerach „Piasta" choć 
tenże sarn „Piast" pisze, że u nieb niby to są, „prawi ‘ 
i „światli" katolicy. ż  takich „katolików* to ma tyl­
ko djabeł największą pociechę.

Nie mieszamy się w politykę, lecz nie możemy 
milczeć, i pozwolić na znieważanie naszych duszpaste­
rzy. Wyrażamy największe ubolewanie stronnictwu, 
które ma w swrtn gronie takich njadaczy i gardzimy 
nimi, choćby to byli nam najbliżsi.

Cześć pp. Posłom i pracownikom Stron. Katołicko- 
łtdowego Cześć tym wszystkim, którzy należą do 
S K. L. Nieth żyje Lui polski Katolicki i Stronnictwo 
Katolicko Ludowe
Małgorzata Dziurdzikówna, przewodu Kom. D. Pod- 
hal., Marja Bicnkusówna, Honorata Gał, Katarzyna 
Gal, Antonina Żołna, Aniela Hajas, Wiktorja Kula­
wiak, \niela Pawlikowska, Anna Sietzkn, Marja Bc- 
bir.z, Marja Dzielska, Antonina Gal, skarb., Marja Sar­
necka, Antonina Karwaczka, Aniela Cliraca, Antonimii 
Jachymiak, Aniela Dziurdzik, sekret., Marja Sproeh, 
Marja Kulawiak, Anna Laś. Józefa Łyszczarczyk, An­
na Rienkus, Antonina Bienias, Antonina Sproeh, Ma­
rja Matja, llelcna Skupień, Józefa Bienkus, BuDicł 

-  —• łiarja,
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MARCYPORĘBA, pow. W dow iec. Zebrani 
na Zgromadzeniu Stronnictwa kat.-lud. w Marcy- 
pozębie dnia 1 maja 1921 r. uchwaliliśmy nastę­
pujące rezolucje:

1. Źąaamy ozkoiy wyznaniowej.
2. Żądamy zachowania opuciynku niedziel­

nego w handlu i przemy śle.
3. Żądamy wykonania ustawy o zmniejszeniu 

liczby szynków.
Wincenty Mcdoń, Jan Liszka, Wojciech Sarajia- 

ti ,  Tomas/. Wodniak, Antoni Osoba, Andrzej Wo­
dniak, Adam Osoba, Jędrzej Mularczyk, Zając Wra- 
wrzymec, Jan Mlost, Józef Skrzjiiski, J ot et Pawlik, 
J mi Bulek, naez. gminy, Jan Medoń, Piotr Pamuła, 
guacy Jaskiornia, Jucha Franciszek, Józef Gmó, 

Józef Uzcpka, Jan Pamuła, Fr. Jurczak, Józef 
Ochman, Antonił-Śliwą.,' Wojciech Dy rek. Stanisław 
Famuia, O/a ja Michał, Autom Kłiaja, Piotr Zamy- 

I: slowski, Franciszek Zmuda.
UJEZNA, pow. Przeworsk. Dzień 8 maja br. był

naszej gminy bardzo pamiętnym. Obchodziliśmy 
uroczystość Konstytucji 3 Maja.

Lroczystc nabożeństwo z kazaniem odprawił nam 
k.->. ] ranciszek Ba;dzik, wikary z Przeworska, Słowa 

' kaznodziei .zagrzewające do miłości Boga i Ojczyzny, 
niby ziarna padały do serc i dusz ludu. Po nabożeń­
stwie nastąpiło poświęcenie miejsca pod .dum Boży 

śi krótka, lecz płomienna przemowa naszego p. Nau­
czyciela Piątkowskiego.

iMJość Ojczyzny łączymy z wiarą św. i jej trady­
cjami, wiec toż. odbyło się doroczne święcenie pól na 
wiosnę, pćSezimi pochód się rozwiązał.

Poooludni<r-zaję!y przedstawienia, jedno dla dsie­
ci. a dwa dla starszych — grano patryotyczną sztu­
kę: . 10-ty Pawilon11 — wspaniale.

Duchom pracy narodowej kierujo u nas kochany 
przez dzieci i nas starszych, p. nauczy eięl Piątkowski. 
Jest w naszej gminie teatr włościański, chór, a co 
najważniejsza, zrtipał do pracy narodowej. Jednego 
nam tylko brakuje, to jest księdza. Na nasze prośby 
ks. Biskup zgodził się na utworzenie w naszej gmi­
nie oddzielnej paralji, przydzielając z przeworskiego 
obszaru kościelnego około 40 morgów dla nowotwo- 
iząecj sic parafji. Obecnie więc budujemy kościółek 
drewniany, drewnfany, bo o cegłę bardzo trudno. Spo­
dziewamy się, że za kilka tygodni skończymy budo­
wę domu Bożego, a ufamy P. Bugu, żo nasz Na‘prze- 
wiekbuioiśzy Arcypastcra przeznaczy nam kapłana, 
pastora, któryby nas prowadził do Boga i je.rwzcj 
przyszłości. Nasze marzenie ukończyć kościółek i do- 
stai księdza. Tein i wrażeniami dzielimy się z nnszcml 
braćmi i mamy tylko t.o życzenie, by wszędzie tak 
Dk u  nas w uuszach ludu budziło sio uczuiiio naro­
dowe, a przez to umocni się prawulziw ie granitowa 
1’oIska. Parafianie z Ujezitej.

ŚWIĄTNIKI DOLNE, pow. Brzcżański. R;u:znr.śe 
fbtopi w parafji brzeskiej! P. Leo.1i, nnuczyobd ze 
Szarowa, zaprzedał sio Kicrńikowi i Piastowemu. 
Głiodzi po wioskach, urządzą zebrania, stronnictwa 
Piastowe organizuje. Naptawdę do poz.azdro izczoaia

taka gorliwość, tylko się dziwujemy, skąd się ta i  
nagle wzięła p. nauczycielowi, którego dotąd-spra- 
wy chłopskie niewiele obchodziły. My chłopi od 
Lecha już dawno czego innego wyglądamy, nie. na­
gonki do obozu Piastów. Jeśli p. Kicruik elico feyf 
powtórnie piastowcowym posłem, to niech sam z;s 
sobą agituje, a jeśli się boi, to widać, że ma z nami 
niezbyt miłe obrachunki. Czy p. Loch nic wie, 
to są Piastowey?! Bo nam chłopom, którzy joszesa 
wierzymy w Boga i Kościół katolicki, tak zbrzydła 
iah polityka, że jej więcej popierać nio będziemy.

Kj.
WELDZIRZ, pow. Doliński. My, mieszkańcy Web 

dzirza i okolicy żądamy szkoły narodowej polskiej 
i katolickiej bez żydów, — żądamy, by Pro,/.yuenten* 
Rzeczypospolitej był Polak i katolik — żądamy, by 
ustawa o święceniu niedzieli była ściśle prz.csłr/,.- 
gana, by żydom było zabronione handlowanie dow i- 
cjoaliami katoliekiemi, by dla nich nie ln ie przywt- 
lejów zo szkodą moralności i z r 's tra tą  materialną 
przeważającej ludności katolickiej.

Wcldzirz, dnia 23 kwietnia 1!>21.
Podpisów 172.

WOJNAROWA, pow. Grybów. Było przedstawie­
nie. — Grały dzieci szkolne wcale udał nie. — Kt.oby 

! się spodziowai? Wo Wojnarowej? A mieli scm.ę? P. 
kierownik przez 5 lat niewoli różnym nauczył h! j 
potrzebom zuradzaĆBfzarailzit i temu. — a że rysii- 
nok mu nic nowina, więc i scorpi była gotowa. — 
Miały też dzieci ucieciiy! a tak się; zabierały ochoczo 
do legjonów — tak maluśki Jaś rączo wy,vijal szn- 
bclką, iż zdało się, ‘‘że w nocy dziś wyruszą na boje 
z wrogami Ojczyzny, a dziew czapka też uczyły sie­
bie i swe starszo obecne sąsiadki, jak to w domu pra­
cuje się dla Pohki.

To były dziewczęta?' tak — te najciekawsze 
dzio, ale i do szkoły le/J A chłopcy? tych n?e wielu, 
więcej obcych, bo nasi wolą się wałęsać, niżNuezyc. 
Starszych nic było wielu, ho cóż ó h tam ..komedie ’ 
jakieś obchodzą. Nawet nie zainteresuje szkoła Prze­
wodniczącego. Zresztą,^może by go zawiało, bo sżyb 
w szkole niema, a f<\ co szkoła z Lł.spoz;.tury ib - 
stała, gdzieś przewodniczący u siebie trzym a/a dzi ■- 

; ciom wieje po uszach. Deski ta  mostek też prawem 
kaduka u niego znalazły przytułek, a dżieci. jak 
kozy z gościńca do szkoły przeskakują przez dz.iury. 
Deski zaś gniją u Jędrzeja, bo żąda osobnej zapłaty, 
by jo uapowrót. pod szkołę ode. ieźć.

Ale dalej p. Kierowniku do dzida', nie zrażać sly. 
Z Wojiiarowiaków będą jeszcze.najlepsi ludzie, eheć 
trochę dzi.ś ociężłdić.opieszali. A znajdzie sb* do',’, 
ludzi cli tnycli w. gminie, co wam dopomogą. I>«f 

2 przykład wójt. bo był i pomagał; byli i radm a ’t-  
Idórzy, za nim' pójdą. j.Ti.rd, a tak wespół wychowa­
cie młodzież dziejną, Kościołowi i Ojczyźirc poży­
teczną.

(Dcciiód chróccmo ra- ogrodź,ape sżkolyl. Z. c'.
S7C.7.UCIN, pow. Dąbrowa. Wspaniale umoWi 

ziem ii sz.cz.pcitiska Keiistytucję 3 maja. Ciche mla- 
I ale a..U o naszej ptzybi ain sz.atę odświętną Mimo, żc
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■niebo rozpłakało się od wczesnego ranka1, zebrały się 
itłumy -z 20 gmin, należących do parafji szczuciń- 
tBkiej. Na dany znak ruszył pochód przy odgłosie 
Strzałów moździerzowych, pod kościół. Otwierała ten 
pochód banderia konna (około 60 krakusów) pod ko- 
tfnendą p. Stan. Stafieja. Za banderją szła dziatwa 
rnkolna pod op-eką nauczycielstwa; dalej muzyka 
dęta (świeżo zorganizowana) i wszystkie gminy. Ko­
ściół nabity. Uroczyste nabożeństwo celebrował ks. 
kanonii Jan Ligęza. Śpiewał chór mieszany, a prze­
piękne kazanie okolicznościowe, pełne głębokich my­
śli wygłosd ks. Wal. Chrobak z Tamowa. — Po na- 

jbożeóstwio przemówił również gurąco na dziedzin .o 
plebańskim do zebranych tłumów p. nadrudca J o z f  
ManaczyńskL Wład. Janikowski podziękował imie­
niem Komitetu od Serca ks. Chrobakowi i p. M cna- 
czyr°kiemu za perły, podane nam tu, bałamuconym 
od pewnego czasu przez różne żywioły, lubiące łowió 
jyby w mętnej wodzie.

Piękny ten obchód narodowy zakończył uroczy­
sty wieczór w sali teatralnej wypełnionej po brzegi. 
'Artyści amatorowie odegrali wprost znakomicie 3 ak­
towa sztukę Bclesławity „Trzeci Maja". Akcja roz- 
gdywa się w maju 1791 w czasie uchwalania Ko.isty- 
cucji, co objaśnił stosowną przedmową p. Janik ow- 

jfiki. Sztłikę musiano powtórzyć na ogólne żądanie je­
szcze w czwartek 5 maja, zaś w rJodzielę 8 majai 

)odegrano ją w Dąbrowie na zaproszenie tamtejszego 
'„Sokoła" przy nabitej sali. W łajjan.

■ ~ p S £ e l S 5 «
tfeż łaa cfla ©słj sSnSitćcw, Mafcr&ictycE? 

5iażŁ»j* d w o r s k S s ]  9 Ł  d .
ń Na mocy upoważnienia Głównego Urzędu Ziem­
skiego w Warszawie z dnia 30 października 1920 r. 
L >0789/11

ODDZIAŁ PARCEL AC Y J Ii Y 
ZiemsłPcgo Banko kredytowego we Lwowie 

dąWuiej przy ulicy 3-go Maja 1. 12, obecnie w budynku 
bankowym

PRZY ULICY TRZECIEGO MAJA L. 5. ii
^parceluje majątki położone we wschodniej Małopołsee. 
Parcelację przeprowadza na dogodnych warunkach. 
.Udziela pożyczek hipoteczny* h na zakupione grunta 
jak również wyrabia pożyczki z Państwowego fundu­

szu osadniczego.
Transakcje wykonane przez Oddział Parealucyjny 

"Ziócti. Banku kredytowego we Lwowio nie wyma­
gają osobnego zezwolenia Rządu.

W razie potrzeby pośredniczy Oddział Parceła- 
icyjny w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziem­
skich na cele oddłużania majątków na parcelację 
przeznaczonych.

Wszelkich informacyj dotyczących parcelacji, 
kupna i sprzedaży majątków ziemskich udziela odwro­
tnie pisemnie lub ustnie w biurze od 9-tej do 3 ci ej 
po południu. 1—

Rozmaitości.
KaSendarz u h  czerwiec

(od 5 do 12 czerwca)

5 N. 3 po Św. Bonifacego i
6 P Norberta ©
7 W. Roberta 1
8 Ś. Medarta
9 C. Felicjana

10 P. Małgorzaty
11 s. Barnaoy
12 u 4 po Św. Jana

NOWY NUNCJUSZ PAPIESKI w Polsce ks. Wa­
wrzyniec. Lauri, urodzony-w r. 1864 w Rzymie, był 
kanonikiem kołcgjaty św. YvTawrzyńca w Damasr-. 
W r. 1910 został zastępcą regensa Kancelarji apostol­
skiej, która jest biurem przeznaczeniem do układania, 
I wysylaizća bul papieskich, wydawanych w spra­
y/ach największej wagi. W grudniu 1916 został mia­
nowany irdemuncjuszemw Rzplt. peruańskicj w Arao 
ry je  Południowej, a 5 stycznia 1917 arcybiskupem 
t.yt. w F.fezie. Konsekrowany doia 26 stycznia prze* 
kard. Sbaraitticgo, w lutym odpłynął do gdzie
dotąd pozostaje.

OMYŁKA DRUKU. Do artykułu wstępnego osta­
tniego numeru zakradł się błąd. — Zamio.st „Stani­
sławskich", powinno być „Stanisławów".

MILJONÓWK Na sobotniom ciąg ni et śu mii jo­
nów ki dnia 28 maja wygrana padła na nr. 1,490.896, 
sprzedany przez Oddział P K. K. P. w Warszawie.

SPIS OFICERÓW OCHOTNIKÓW ROCZIsIKoW 
POBOROWYCH. Oficerowie ochotnicy roczników po­
borowych, od r. 1901—1879, którzy wstąpili jako 
ocludiicy i zostali zwolnię** w charakterze ochotni­
ków, zgłoszą się bezzwłocznie do oficerów ewidencyj­
nych swojego powiatu, celem regestra 'ji, R-eerestrację 
przeprowadzać się będzie do dnia 10 czerwca.

W POCZTOWYM RUCHU PACZKOWYM między 
PoL-ką a Czechosłowacją dopuszczor* są narazm 
tylko ó-cio kJgr. paczki.

POWSZECHNE SZCZEPIENIE PRZECIW CZEK 
WONCE. Wobec zbliżającej się pory roi.u. w której 
zwykła występować epidemja czerwonki, ma być 
prze-prowadzone w czerwcu powszechne szczcpi-owe.

ZBRODNICZY STRAJK. Strajk robotników na­
ftowych w Borysławiu, wywołamy agitacja nagar.ia- 
czy żydcwsko-bolszewickich wyrządził Poscc olbrzy­
mie szkody. Ogólne straty za 10 dni strajku wynoszą 
400 nńtjenów Mk., nie licząc niszczonych otworów 
wiertniczych. Kto te straty pokryje?-Chłop, robotnik 
i n-zędnik polski, który' za naftę, świece i benzynę 
będzie musiał drożej zapłacić. Ludność po miastach 
stoi w ogonkach za dawką nafty, ua wsiach miesią­
cami całymi naftyr iniic dostają, a tu wskutek strajku 
ropa zalewa grunta i sąezy się potokami. Oi( którzy 
ten zbroćiśhzy strajk wywołali, powinni być pocią­
gnięci do surowej odpowiedziataości.



•.LUD KATOLICKI" Nr. 23 z dn. '5 Czerwca l92i. 15

PODWYŻSZENIE KOLEJOWEJ TARYFY TO­
WAROWEJ. Z dniem 1 czerwca b. r. podwyższane 
zosjajg o 150 procent dętych'. Kasowe opłaty jcdncst. 
kcwe i najniższe za przewóz bagaży, przesyłek nad 
zwyczajnych, czasopism, broszur i ksążok, a za nie­
któro towary o 200 procent.

PODZIĘKOWANIE. Zwierzchność gminna i gmine 
na komis i. ziemska gminy Nakło pod Przemyślem 
składa ks. Posłowi Dr. Kotuli w imieniu całej ludno­
ści tej gminy gorąco podzięk o warie za owocną in­
terpelacje w sprawie parcelacji dóbr Nakło. „Mocno 
mierzymy — kończy się to podziękowanie, opatrzone 
szciv.g:cm podpisów polskich i ruskich — w ]»racę 
ks. Posła dla dobra ludu polskiego i ruskiego bez ró­
żnicy narodowości, wspólnie ziemię naszą zamieszku­
jącego. Wyrażamy przeto Przeav. ks. Posłowi nasze 
return zaufania i podziękowanie".

TARG POZNAŃSKI. Dnia 28 maja rozpoczął się 
iw Puaraniu „Targ Poznański", pierwsza w Polsce 
wytdama przemysłu i hurtu polskiego, która trwać 
będzie do 5 czerwca. Wystawców zgłosiło się przeszło 
tysiąc. „Targ Poznański" będzie pierwszym w Polsce 
przeglądem eił gospodarczych kraju. Wykaże bowiem,
c,o i jak produkuje przemysł polski we wszystkich 
dz;< lnicach Polski — stwierdzi, w jakich gracicach 
hurt polski może zaspokoić potrzebę eksportu.

KTO WSZCZYNA WALKĘ? Organ piastowców 
„Kurjer Lwowski" zapowiada, że sławmy geszefciarz 
i ntcrpelant pos. Bryl przedstawi Sejmowi imieniem 
piastcwców wniosek nagły w sprawie natychmiasto­
wego wywłaszczenia dóbr kościelnych bez oglądania 
się na zgodę Papieża. Z tego mogą się Czytelnicy 
przekonać, kto wszczyna wojnę domową w Polsce, 
czy fiuditwioństwo, czy piastowey.

NAJAZD ŻYDÓW UKRAIŃSKICH NA WSCH. 
MALOPOLSKĘ. We wschodniej Uałopołs<e znajduje 
się d<i 40 tysięcy żydowskich zbiegów z Ukrainy. Ży­
dzi pchają się ze wszystkich stron d-o Polski, obja­
dają nas i szerzą bolszewizm, a rząd Witosa patfzy na 
to przez palce.

WY MIANA JEŃCÓW Z ROSYĄ. Biuro prasowe 
Min. spraw zagr. donosi: W najbliższych dniach roz- 
poezrie Fię przez Baranewicze powrót 23 tysięcy 
uchodźców, oraz przez Równo 10 tysięcy uchodźców, 
a  tukżr, tych, którzy dążąc drogą koło tą  do kraju, 
aru tili się, w kości około 500 osób w Jaehlu. Jcń- 
to "r •■mych bolszewickich odesłała Polska dotąd 
19.b0o Dodczaa gdy Rosy a sowiicka zdołała odesłać 
tylko 11.625.

WYROK NA FAŁSZERZY CZESKICH PIENIĘ­
DZY. Po 8-diiiowęj rozprawie przed krakowskim są-
d.un przysięgłych zapadł następujący wyrok na fał­
szerzy 100 koronówek czeskich- Skazani zostali: Ko­
tarba i Bromowicz, każdy ca 10 lat ^ciężkiego wię- 
*iw«a, Prus to  7 lat ciężkiego więzienia i wydalenie 
z granic państwa polskiego^ Drohiich i Gokłfiujfer. 
każdy na C lat ciężkiego więzienia, Sohemker i Band 
u 1 i pół roku ciężkiego więzienia. Nądto każdy 
z oskarżonych skazany został na twarde łoże co 
Y-dCi-iąc,

ZAMACH NA KRÓLA BUŁGARSKIEGO. W cza-
si3 uroczystego obchodu święta Cyryla i Metodego, 
gdył młodzież szkolna i lud :ość defilowały przed pa- 
łacem królewskim i królem, który znajował się na 
balkonie, rzucono bombę przez okno z pobliskiego 
demu. Wybuch zranił 1C osób. Tłum przypisując rzu­
cenie bomby komunistom, podpalił klub komunistów, 
Sprawca zima' hu zbiegł.

PIERWSZY WYROK ŚMIERCI WYDAŃT 
PRZEZ KOBIETĘ. W Ameryce wydała kobima-rę 
dzia wyrok śmierci na urzędnika sądowego. Jest to 
pierwszy wyrok- śmierci, wydany przez kobietę.

IlURS PIENIĘDZY Z D. 20
1 Dolar amerykański 
1 Frank francuski 
1 Funt szterlingów 
1 Marka niemiecka 
1 Korona czeska 
1 Korona austrjacka 
.1 Lei rumuńskie 
1 Lira włoska

MAJA 1921 R.
970—1010 M. 

83—90 . M. 
3800—4000 M. 

16--17 M.
14.50- -15.80 M. 

1.70—1.85 M.
16.50-18 M. 

50—56 M.

H o t n o r  I  s a i y r a .
Najnowsze odznaczenia.

Idąc za przykładem Uniwersytetu Jagielloński- 
go, który Naczelnika Państwa obdarzył doktoratem 
prawa, ciała, nam zycielskie gimnazjów św. Aury 
i św. Jarka postanowiły wręczyć honorowe świade­
ctwa dojrzałości 'inaturyr) prezesowi ministrów, oraz 
kilku członkom gabinetu i najmłodszym gineraDm.

\,.U ja h .T \ ■
Ogłoszenie.

Lleyd George i Spółka z nieograniczona peręką, 
sprzedaje i kupuje państwa, prowincje, n a w d y .  mo­
rza. w y s p y ,  kopalnie, traktaty, broń, amunicję, ho­
nor, umeiweść, spr.rwiedliwcść i inne z tego zakresu 
artykuły. Za gotówkę i na raty! („Djabeł").

S K Ł A D K I .
Na pegorzleów w Wal-RudDe. Z Wilhiłmhoj 

w Dauji iiadeśł<!łi: Stan. MRock? 4 Kor. duńskich; 
Jan Kubacki 4 K.; Łucja Kusek 3 K.; Zofja Dudek 
2 K., Karolina Piekarczyk 2 K.

Na obronę Górnego Śląska. Zebrane przez pp. 
Nauezy-cieiki na obdiodzie 3 Maja, w Gręboszowie 
1E20 MU.; Weronika Duszkiewiczówna zo Złotnik ad 
Mielec zebrane od koleżanek 310 lik .

Na fundusz prasowy, Ks. I. Żyła, Czernichów 
160 Mk.; Ń. N. 200 Mk.; Ks. Jan Matcga, Mareypo* 
roba 500 Mk.; Ks. Luzar, Niegowńć 270- Mk.; Ks. 
Kopiński, Babice koło Alwerni 100 M k S J  Ch. 200 

Ks. Stan. Przewłocki z Dąbnowej 100 Mk.; Ma- 
rja Past.śhnak z Dąbrowej 100 Mk.
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l*  • dx:'i feglgszcń Redakcja nie przyjmują 
odpowiedzialności.

INIEWAŻNtA SIĘ papiery wojskowe wystawione 
ut imię Juijaua Fijora z Rzutkowy, pow. Ta/nów, 

skiadzione w Tarnowie 10 maja 1021 r.

OSOSA /, dobrego domu, znajaca się na kudmi i do- 
nunvom gospodarstwie poszukuje miejsca do zarządu 
domem na plcbanlj, u. starszego pana lub wo dwo- 
rv,e. /głoszenia we' Filji Admin. w Tarnowie ul. 

Chyszowska 1. 5.

(-•JSPODYNI-KUCHARKl w Średnich latach, biegłej 
Ą.swoim zawodzie, uezeiwej i pewnej poszukuje się 

na wieś. Zgłoszenia do Admin. „Ludu katol.“.

DOLARY ZGUBIONE 25 kwietnia br. w Nowym Są- 
e jn  można odebrać po udowodnieniu własności w za- 

krystji kościoła paraf, w Grybowie.

1/LO iCIA N K I Z POWIATU DĄBROWSKIEGO!
Sprzedajcie jaja tak w domu, jak i na targaeii w Ża­
bcie, Dąbrową? USzpzucinie tylko zbieraczom Spółki 
li‘mówców drobin! W razie braku wy oierzcie z i mł. 
gminy zbjcr.iO/.fcę jaj i przyślijcie ją do Spółki w Dą­

browic!
3̂=ta»a:

\

DOM 
RO LN IC ZY
5 Z astsistw o PraśoiąjowsMoj Fabrysi Maszyn rcbiiczych 
f  ’ F . W IC H T E R L E O O  
S N O W Y  SĄ C Z , u!. Hoifmanowej Nr. I.

nurizfCiW saun.
PO  IASCA:

Kieraty kryte 1- i 2-kcnne Wichteilego 7 
Z. 1. Młocarnie kieratowe z wytrząsaczami 
i sitem na kółkach przewozowych, słynne  
1 Al. R. 18 W  ichteriego, — Młocarnie ręcz­
ne L. M. K. Wichterlćgo. Przystawki uni­
wersalne. — Kompletne irnitury mlocar- 
niane z pasami skórzanymi Wichterlego. — 
Młynki do czyszczenia zboża knjow e. —  

Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
wislki transport plików i kaiływatorow.

rzctePj-sii gospsJsrzora uctzieia s'g kredytu.
UWAGA: C enników nie w y sy ła m y '  Zaraz  z? mówić 

. i z a d a tk ó w ' i ;  bo* zapasy  na wyczerpaniu.
’n& Ą»~'

ORGANISTY poszukuje Urząd paraf. \r ftuiiritJl 
p. Stryj.

DO SPRZEDANIA gospodarstwo składające się % t> 
morgów roli, sadu z ogrodem U/j morga, domu
0 dwóch izbach, stodoły, stajni. Odległość ud stacji 
kolejowej 4 kim., od kościofa i poczty w Woli Rzą- 
d/.ińskiej 5 kim. — Cena przystępna. Adrjn Drwal,

Wałki ad Jodłówka, p. Wola Rzędzińska.

J u i  w y s z e d ł

M ń f t  a & j i  b m w  M u s i
w y dumie 3-cIc.

Cena egzemplarza opiawnege w po, płótno 70 M., z prze- 
syłką pocztową 7ó M 

Zamówienia przyjmuje Sas. Iguany  (  h w ir n i , L*.v6»** 
j! Czarnisczirgc 32.

Sikawki pożarne, ogrodowe, Wodociąg] 
1 pompy, crcz wiercenie i kopania studź,?'

dosta rcza  i b u d u je  firma

Odpowiedzialny reduktor: Ks. Fi-anel* ek Mirek.
C zcionkam i d ru k a rn i  , o w i u  Narodu* w

I ® l ¥ f  SCHROLL
[ s s te h ć w , IP a w ta  p|1!@l T e i ^ a w  1 0 ®!?.

K o s T tc iry s y  b e i p ł a t u i f .

1 Wain« P.T. R«3isaey ?
7, p o w o d a  t r u d n o ś c i  p r z e w o z o w y c h  o raz  

b r a k n  w a g o n ó w

Najwyższy cẑ s z£rtiawii.ć obeente
potl za siew y  w ib sea n e i je s ie  a e  bra- 
tn  Imsyefa iiacvozó>v, tij t rkow e isa c m s 'c 

o tr zy m a ć:
K R E U 9? ,  S Y Ł  p o t a s o w a  
prossssSow®, G i P S  NAWOZOWY,
bardzo skuteczny naw óz, nadający się 
pod w szystk ie upraw y i do każdej gleby. 

D is t a i c R  ty tk a  {UNSgosowe p i s a k i  kajn g a L t ik a .

BSATEHYAł.Y BUDOWLANE:
»Ispsi©, Ce.na«t!, C>pó i
s-iduEiatershi, D as ii^ ka  as&esto- 

w s r , „ J iS 3 1 T “  i 3.  p .
w s z y s tk o  ly lk o  vr ł a d u n l  a c h  c a m  w a g o n  o w y c h
Koniczyn? czerwoną, Tynmtę i inno nssisna 

częSciowo
z s z y b k a  d o s t a w ą  p o le c a  f i rm a  p r o t o k o ło w a n a :

A N T .  3 0 © U £ N
' J a r to s M  s f M l ń  i skład n is i a . p ta a jM S a  to ta y ó  y j i s łk i t J i  .u w a iS s  

STtntznycb. a r t y H s w  to d o w ian stli, w p „ „ ,  t e a n t u ,  j i j p b ,  dachówki a :S it, 
S i z  m a u y p  tolnitzych i ds c t l i n  p tn m y słsw y ch .

;== ŻYW IEC ■SYMfSf 2T3.

Wydawca: Związek katolicko-ludowy. 
Krakowie pod zarządem Komana Perka.


